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Rotmistrz szwadronu gwardyi narodowey 
Jronney P. Baillot, syn deputowanego, umarł  
dziś z ran odniesionych,

DALSZY O P IS  Z ABURZENIA W  P A R Y /U .

Następujący jest  rnpport urzędowy, zda
ny zaraz dnia 14 kwietnia,  z opisem szcze
gółów tego wypadku.

»Dla nienarażenia gwardyi narodowey i 
Woyska Iinijowego w ciasnych ulicach, gdzie 
łatwo podczas ciemności nocy inogły do
znać strat wielkich, ogólny attak przeciw p o 
wstańcom, odłożono do świtu dnia dzisieysze- 
go. — W  ciągu nocy , wysełano patrole na 
wszystkie ważne pnnkta,  celem dokładnego 
rozpoznania stanowisk, w których zbuntowa
ni spodziewali sie usadowić ,— i utrzymania 
głównych pozycyi.— Kilka godzin zeszło na 
pojedynczych wystrzałach; niektóre barryka-  
dy stojące ruchom na zawadzie,  zdobyło i 
poburzono. —■

»Ze świtem dnia, należało spodziewać się 
rozpaczającego oporu ze strony wichrzycie- 
lów. Zdaje się jedna k ,  że noc udzieliła im 
inney rady. —  Duch panujący w mieszkań
cach ,  gorliwość gwardyi 'narodowey,  woysk 
linijowytfb i gwardyi'  municypalnej' ,  niezostw- 
wiały iin żadney nadziei  pomyślnego wypadku; 
wielka przeto ich liczba, zaczęła powoli myśleć 
o ratowaniu się. ucieczką, Jakoż  woyska

czuwające w bliskości teatru powstania, poi- 
mały w ciągu nocy wielką liczbę ludzi, k tó
rzy ukrywając broń s w o ję , wymykali  się X 
placu bitwy.

r W  szełkie środki przedsięw zięte zostały. — 
Cztery legijony straży bezpieczeństwa z oko
lic powołane,  równie j a k  gwardya paryzka ,  
nadciągnęły do miasta,  około pierwszey z 
północy. O godzinie 5 rozpoczęto porusze
nia do attak u. —

^Jenerałowie Rutnigny,  Bngeaud i Lasco- 
tirs, tudzież jenerał  Tourton od gwardyi na
rodowey, poszli razem w sam ś rodek stano
wiska powstańców , — zdobywając po kolei 
wszystkie bnrrykady, i oczyszczając tym spo
sobem ulice Beabourg,  Transnonain,  i Mau-  
buee. Spodziewali  się spotkania przeciwni
ków, a oni tylko, j a k  dohrze powiedział dziś 
w izbie deputowanych minister Guizot,  ztiay- 
dowali morderców, — ludzi, którzy zataraso
wani po domach, z podwóynemi wycieczkami 
na tyły,  strzelali z okien do woyska, ukryer 
za kra tami , niebroniąc nawet swych barry- 
kad. Piętno .tych zapasów w niczem nie jest  
podobne tym, jakie dotąd widywaliśmy w Pa
ryżu; nie było to już  zwykłe powstanie, lecz 
prawdziwa szuanerya republikańska.  —■ 

^Rozjątrzenie woyska i gwardyi narodowey, 
decymowanych tym sposobem przez niewi
dzialnego nieprzyjaciela,  doszło do naywyz- 
szego stopnia. Za przybyciem przeto do pro
gu domów,, w śród gradu ku l , — kazawszy 
powyłamywać drzwi saperom i pompijerom
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wdar l i  się żołnierze do tych kry jówek,  i 
wszystkich morderców którzy niezdążyli uciec, 
w pień wykluli. •—

.Wszędzie  gwardya narodowa, woyskc. l i -  
nijowe i gwardye municypalne,  prześcigały 
się nawzajem w gorliwości,  i z podziw>enia 
gcdnem męztwem walczyły. 'W dwóch go
dzinach niespełna, wszystko się skończyło.— 
Opór  ustał  na wszystkich punktach.—Resztę 
czasu poświęcono jedynie przetrząsaniu do
mów ,  s k ą d  bez nadziei ra tunku  powstańcy, 
mordowal i  tu i owdzie ;nieszczęśliwych koł
nierzy.

•O  godzinie 4 z rana, wszyscy czterey j e 
nerałowie .mieli już  z sobą otwarte kommu- 
n ikacye .—■ Tey chwili nie widać już  nicwię- 
cey, j a k  tylko niezmierne dumy ciekawych, 
którzy sobie w głos winszują odniesionego 
eyrycięztwa przez  Rząd.

rO  godz inie 11. kro] odbył przegląd na 
dzbdzińcu T u ł l i e r y ó w i  placu karuzelowym, 
czterech legijonów straży bezpieczeństwa, le- 
gi j^nu kawaleryi gwardyi narodowey i wszy
stkich szwadronów służbowych,  które stały 
połączone na placu. Nakoniec J .  K. Maść, 
w towarzystwie x iążą t  Orleans i Nemours,  
otoczo.ny wszystkiemi ministrami,  tudzież 
marszałkami Gerard, Mort ier  i Molilor i wiel
k ą  liczbą generałów i wyższych officerów, 
wsiadłszy na konia, wyjechał przez balustra
dę Pont  Royal, i zwiedził rozstawione na  ta 
mach, na placu Ludwika  X V .  i na ulicy Ri- 
voli, dwa półki karabinierów', 7 pólk kirys- 
syerów, oraz 2 i 4 pólk ułanów. — Puczem 
J .  K. Mość przed pawilonem d'H orloge  przy
patrywał się przeciąganiu woysk pon-ienio- 
nych które wciąż wydawały na jradośnie jsze 
okrzyki uniesienia. '

•Wszędzie  na drodze , spoty kał monarchę 
lud radosny, okazując mu nayżywsze i nwy- 
azczersza przywiązanie.

•Ufność paryżan w tryumfie praw, była tak 
zupełną,  i przywrócenie porządku tak stano
wcze od dzisieyszego rana ,  — że zwyczay- 
ny bieg zatrudnień mieszkańców zaledwie na 
chwilę okazał  się bydź przerw;a n y m ; prze
chadzki i wszystkie inieysca publiczne wysta
wiły znowu codziennyobrazżycia,mnóstwo o- 
sób zwiedzi Śjo wszystkie części miasta.

•Lud rzemieślniczy oparł się w niezachwianym 
sposobie podżeganioin wichrzycielów, ażeby 
się wmieszał do rokoszu. — Od dzisieysze

go rana,(14 kwietnia) każdy pracował WSWym 
warsztacie.

• T ak  więc zwichnęły się wszystkie zapę
dy anarchistów.— Udawali  oni ,  że l iczą na 
odpadniecie w oyska ;— leczwoysko to ,  dało 
im dowód poświęcenia się spraw le tronu i 
nienawidzenia anarchii. Nieprzestawali  oni 
ogłaszać się przyjaciółmi ludu rzemieślniczego, 
a ten lud zostawia ich własnemu losowi wpo
śród szalonych usiłowań. Przeciw podporom 
rz ą d u ,  przybierali postać grożących, a gwar
dya narodowa pokazała im i ten raz jeszcze,  
że się niedała ustraszyć tą  p róbką  nowego 
terroryzmu. Wszystkie te oszukańslwa na
coz  dzis wyszły? O to  na niecne mordy bez 
przyczyny i skutku.

•Anarchija została zwyciężoną przez sa
rnę postać snass ludu, które zewszech stron 
przeciwko mey powstały. Rzeczpospolita u- 
s i łowałajeszcze raz podnieść swóy sztandar;— 
wieluż dżiś znalazła stronników? —

•Do tak energicznego objawienia się du
cha ludności p a ry z k ie y , przyłączyło się j e 
dnomyślne przywiązanie Izb reprezentacyj
nych do monarchii  i  króla.

•Słowa wyrzeczone przez prezesów Izb  
do -króla,  i  odpowiedź JKMości  , ( ju tro  
umieszczone będą,) bardziey jak  nigdy oka 
zały jedność władz politycznych, i dowiodły 
o wspólnem i niezachwianym ich postano, 
wieniu utrzymania porządku i panowania praw.

•Po tak licznych i niezachwianych ozna
kach powszechnych życzeń, któż będzie jes z
cze wątpił  o stanowczein obaleniu anarchii! 
Śmiało dziś powiedzieć można , za  fakeye 
niepodniośą już więcey głowy. «—

Poimani rokoszanie,  przyprowadzeni do 
pałacu prefektury połicyi, byliby wystawieni 
na wielkie niebezpieczeństwo, gdyby ich siła 
zbroyna niezasi dniała przeciw' oburzonym 
mieszkańcom.

W  jednym domu przy ulicy Transnonain,  
gdzie część powstańców nayuporczywipy się 
broniła, po wdarciu się woysk tamże,  wszy
stko co ży ło ,  w pień wycięte zestalo.

Drukarn ia  dziennika Trihune zapieczę
towaną  została. Utrzymują,  że to pismo wy
chodzić zaprzestanie. ( g . p , a. '

W IA D O M O ŚC I Z P A W N IE Y S Z Y C H  P O C Z T
H  1 S Z P A N J A.

M adryt 27 M arca.
Dzisieyszs gazeta nadworna, zawiera rap- 

port wielkorządcy Gałicyi, w którym donosi



i i  statek angielski E zp re s s  Pachet, przy
bywający z Falinonth i obciążony zapasami 
wojennemi dla Don Carlosa,  został przez bryg 
Argus,  krążący nad brzegami Vigo, zabrany. 
T e n  okręt  miał na pokładzie 2590 s trzelb,  
200 beczek ładun ów i 180 centnarów prochu, 
wie i t. d.

(Bo/elino .) Pod dniem wczorajszym wy
dano w Aranguez dwa rozporządzenia,  zk tó-  
rych pierwsze nakazuje sekwestr dóbr świec
kich wszystkich duchownych, którzy opuścili 
swe parafije dla wspierania powstańców; dru
gie przepisuje zniesienie tych k lasztorów,  
których członkowie albo przejściem do po
wstańców, albo ukrywaniem zapasów' amuni
cj i ,  lub tez: zgromadzeniem taynych jun t ,  o- 
kazywali  przychylność dla Karlistów.

Cześć Literacka.
Lr

CO TO  J E S T  W O L N O ŚĆ ?

F a n tn z y a  A ng lik a .

§ i i .
Jeżeli  żyje gdzie w Anglii  prawdziwie 

wolny człowiek, libcr homo, — to ja nim j e 
stem niezawodnie.— Lecz cóż mi z tey W o l- 
noścń  —• Ci,  którzy za rogatki rodzinnego 
miasteczka gdziekolwiek na stałym iądzie 
stojącego, nosa nigdy niewjchylili ,  — wyznać 
muszę z pokorą,  ze daleko obszerniey mogą  
o uas/.e.y angielskie j wolności rozumować,  i 
drugich ograniczeńszego jeszcze pojęcia niż 
ich własne,  — z wielkim skutkiem nauczać 
co to jest prawdziwa w olność1: Radbym ato
li tych szanownych i głęboko uczonych mę
żów, mieć naocznemi świadkami,  mojeyj że 
tak uczenie im powiem, rady hal ney wolności. 
Oto nieupłynie spokoynie np. jeden miesiąc, a- 
żebym niebyt przymuszony raz przynaymniey 
znaydować się na wielkich lub małych s ą 
dach przysięgłych! Dla tego też nic bardziey 
sobie niezbrzydzilem jak te Jury  przemierzłe,  
a mianowicie szczegółow e, (S p ec ia l Jury). W  
prawdzie przeczyć niemożna,  że instytucja ta, 
■ainawsobie go d n ą je s t  uw ielhienia; — lecz to 
mnie tylko gniewa i wolność moją w naydelika- 
tnieyszą stronę uraża, —  ile razy sam przy
muszony' bywam pod zagrożeniem ciężkiey 
kary pieniężney, ze zdaniem przysięgłych cho
ciażby nąydziwacznicyszem , koniecznie na o- 
Statek połączyć moje! —

Zaraz ze świtem naznaczonego dnia,  — 
WŚrod nayprzykrzejszey mgły deszczu gr u 

dniowego,  (*) m uszę, powiadam, j a  wolny, 
radykalnie wolny, powiadam: że muszę iść na 
sądy przysięgłych.

Przychodzi sprawa na stół! — Rzecz n i e 
zmiernie zawiklana; — muszę po krotce ob
jaśnić j ą  czytelnikowi, lubo i to ubliża bar 
dzo mey wolności; bo skądże obowiązek pi
sać jasno dla drugich? — Takie  prawo mo
głoby z gruntu obalić połowę filozofii nie- 
mieckiey. — Lecz wróćmy do processu. — 

Dway uczeni wydali sobie krwawą wojnę 
na pióra; — zaciekłość do najwyższego do
szła stopnia, — jeden drugiego uezoność na
zwał f r a s z k ą ! —  Cały Londyn przerażony 
został t ą  zgrozą. —  Ze zaś zaczepiony w a r 
tykule swoim dosyć i tak pełnym ucinków, 
czy z umysłu, czy przez pomyłkę,  opuścił me- 
d ijano tę ; (przecinek,) i tym sposobem prze
ciwnika swojego wystawił w bardzo dwuzna- 
cznem świetle; — zapozwany więc został przed 
sąd przysięgłych. —

Po dwugodzinnem, bardzo utrudzającym na
słuchaniu się aktu oskarżenia,  przychodzi do 
ustępu; zamykają nas jak łotrów do pustego 
pokoju, gdzie nie masz ani naczein siąśdź, 
ani przyczein się ogrzać. Przysięgły postu, 
gacz sądu,  trzyma w przylegley sali nago- 
towany dla nas opał, światło i żywność; — 
lecz jako  wiadomo, z warunkiem nieudziele- 
nia nam niczego,  gdybyśmy zgłodu i zimna 
umiera l i ,  dopóki się nie/godzimy na  j e d n o 
brzmiący wyrok. —

Tuzin głów naszych uczonych,  bo już  
tein samem uczonych ze sądziowskich,  cho
ciażby w nich niebyło za trzy grosze rozumu; — 
miał dać stanowcze zdanie o wartości dwóch 
g łów radykalnie uczonych.— J a  z mey stro
ny ,  równie j a k  trzech innych zacnych mo
ich kol legów,  byliśmy zdania ,  aby jednego 
i drugiego ukarać matem napomnieniem: »Jż
» mając talent pisania,  lepiey daleko z robią ,  
»że wysilą swe gienijusze ua jednoczenie,  
» dziś, tak szkodliwie powaśnionych umysłów 
» w Anglii;  niżeli na te nudne pamflety, i na 
»tak słusznie wygwizdaną w dzisieyszych cza- 
ssach poleiniczność!» — Ośmiu atoli Panów 
J u r ó w ,  ani słyszeć o tern niechciało.— Oni 
jednomyślnie ż ą d a l i ,  aby tego ,  co opuścił

£*_) N B .  kiedy piszę t a  słowo D eszczu , przyszła mi szcze
gó lna  m yś l ,  czy tez nie  on ty lko  sam jeden pod 
słońcem, .posiada prawdziwy w olność!  —  bo pad*
i przesta je  padać kiedy m u  się  podoba.  — Alez 
s^uowu jąk  sobie przypominam w ia t r ,  k tó ry  <jo r o z 
pędzić może ,  — ta k  daley  an i  r u s z y ć , —
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mediam no lam i przez to obraził bardzo de* 
łikatność swojego przeciwnika,  skazać na 
dwumiesięczne milczenie. Wprawdzie kiedy 
kto ma drugich piórem zabijać,  lepiey że 
przymuszony jest  mi lc zeć ;— ale ponieważ 
tu obadwa przeskrobali ,  więc my,  ipso ju r e  
powiadamy ze n ie !  i podnosimy w górę,  
każdy swoją szlnfmicę,- - w którą zawsze sę 
dzia przysięgły, kiedy idzie na sądy, nie wiedząc 
gdzie i j ak  noc przepędzi, powinien mieć w kie
sz en i ; — powtórzyliśmy, że obstajemy przy 
swojem. Ośmiu naszych antagonistów, ró
wnież są uporczywi .— Nadchodzi noc, ale 
nic niepomaga,— spór zacięty! — Aż przybywa 
nakoniec mroźny jak morze lodowate i mglisty 
ranek grudniowy, — Zimno piekielnie! spać 
się chce! jeść się chce okropnie!... języki  
z pragnienia pousychały jak bielizna na skwar  
słoneczny wywieszona! Cóż tu robić? Wyrzec 
się swego przekonania,  lub z głodu i chłodu 
m ruz eć !— Wolny człowiek musiałem uledz 
wolności zdań większey liczby, i uczony k tó
ry o średniku  zapomniał,  jednomyślnie uzna
ny został winnym, dla tego: że nam się tak
że jednomyślnie je ść ,  pić i spać już chciało. 
Po tak jaw nem zgwałceniu mego sumienia,  
po przepędzeniu 24 godzin tak śmiertelnie 
nudzących,  po tych wszystkich kasperladach 
nowego prawodawstwa,  mówią mi koniecznie 
że jestem wolnym człowiekiem, że żyję w 
krainie wolności! - Możeż bydź większe 
nadużycia znaczenia tego wyrazu? Piękny 
mi Uber hom o! raczey więzień galerowy; — 
lubo i tego przeznaczenie tylko pod wzglę
dem fizycznym dolegliwsze jest  niż moje ,  ho 
dotąd nikt jeszcze ponim niewymagał ,  aby 
mówił ,  na czarne że jest  białe; a przeto zda
nie jego jest wolne.

Mam żonę,  i dwie córki, które już dora
stają,— są piękne , —  trzeba w cześniey wydać 

je za m ą ż ,  aby swych wdzięków nieprze- 
i j l y  w stanie panieńskim. Śmiało powie
dzieć mogę ,  że jestem zupełnie panem do
m u .— Ale jestżem dla tego wolnym? bynay- 
mniey. — »Oycze pozwól nam dziś do tea
tru! rzecze jedna całując mię w rękę ;  za 
nią tuż przychodzi druga i też same piosnkę 
ini śpiewa.— ».Vlężu, powie ż o n a , dziew częta 
cały tydzień nigdzie się niepokazały,  pośliy po 
lożę i jedź z nami,  jeżeli nas kochasz .» — 
Ja miałem tego wieczora jechać na partyę 
w i s t a ; — cóż tu czynić?— Zasmucić biedna 
s tworzenia?,— Na to trzeba mieć serce dzi
k a . — Jedziemy więc do teatru. — Sztuka 
niezmiernie d łu g a ,— aktorowie ról niieuińie- 
j ą , — połowa widzów bije brawo na wiatr ,— 
druga syka,niewiedząc czego. Nudząsięśmier -

telnie; aż tu na dobitkę siadaprzymniejakis chtl- 
dy jegomość i cienki j ak  inoja trzcinka z pies- 
skiein,i suszy mi głowę, rozwlekłą tyradą o wol
ności,uznając mnie naydoskonalej wolnym czło- 
wiekienf} — Tyrah  zapomniał ,  że nieinas* 
sroższey niewoli , j ak  sąsiedztwo gaduły w 
czasie jakiego widowiska! —

Ktoś zuchwale puka do drzwi mego poko
ju,  i prosi mnie o wsparcie p ieniężne.— Gdy 
atoli nic mu nie jestem winien, przeto sądzę, 
że mam wolność odprawić go zwycznynem rta- 
szein: niemam drohui/ch. — Ale on właśnie 
grubych nie drobnych p o t r z e b u j e ; — ! podo
bno jest j ak imi  moim Uuzynein, a p rzyna j
mniej'  tak twierdzi .— Wymawiam się mu zno
wu narzekaniem na ciężkie c zasy , — odcho
dzi mrucząc jak ieś  słowa pod nosem, które 
mi nie na j lepszą  dały otuchę vv «ney wolno
ści. — W godzinę przechodzę przez ulicę — 
spotyka mnie szanowny ów pan kuzyn, — lży 
słowami, — i zabiera się do potężnego kija,  
którym broni swey wlasney,  a zagraża wol
ności drugich. — Cóż tu robić? — Wolno ini 
wprawdzie zawołać na policyą, — która mo
że go wziąść i na pięć lat zamknąć ad ca- 
prom . — Lecz nieehżebym to u czyn i ł ; — za
raz szemranie przeciw ko mnie , i publiczne 
ujmowanie się za uwięzionym; — zaraz na- 
zajutiz na stole każdey szynkowni wylito- 
grafowaoa karykatura,  na kiórey odmalowa
ny jestem w ehudey postaci sknery na • l e 
ni innych nóżkach,  w ogroinney staroświecki^/  
peruce, z nosem w literę Q  zakrzywionym, a  
móy napastnik w postaci Herkulesa,  każe mi 
jak  biedney małpie skakać przez kiy dla 
swey rozrywki! — Jakież więc jest moje pe- 
łożonie w tey krainie wolności?— Okłada ją  
m i k i j e m  na publiczney ulicy,— a  
jeśli odwołam się do praw opieki,  wolnotd  
druku wystawia mię w karykaturze na wie
czne pośmiewisko! —- Powiedz mi ty łaska
wy czytelniku, upraszam cię raz jeszcze ,  co 
to jest  wolność? —

D alszsy c iąg  nastąpi.

Doniesienie.
Przybył do Krakowa agronom, znający 

wszelkie gałęzie gospodars twa , rolnictwo, 
gorzelnictwo, leśnictwo i domowe. Również 
urządza gorzelnie,  gdzie za pomocą wody, 
a w niebjdnośei t e jż e ,  za pomocą konnego 
kieratu,  odbywa się zacier, wszelkie pompo
wanie,  plókanie kar tof li ,  rzeźba sieczki dla 
wołów :— gdzie lak zręcznie odbywa się ro
bota, iż do zacierania 20 korcy kartofli ,  ni a 
więcey jak  jeden człowiek potrzebny, o- 
rnz z wielkiem oszczędzeniem opału.— Przy* 
tein, urządza stajnie opasowe, tak, że jeden 
człowiek, opatrzy 60 wołów przyzwoicie. —  
A zatem, ktoby sobie życzył nową gorzelnią,  
łub s tarą podług tego sposobu urządzić,  lup 
też komu gorzelnia nie wydaje tyle wódki ile- 
powinna, albo brak pańszczyzny, i lasów,  
niech adres swóy zos tawi,  w handlu Pa
na Rochenka.  J . B . R . A .
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